
Telefon Redakcji i Administracji Mr. 3*99.
« m .łrw w  poort»_<g_ opłacona rycctftcm.______________________________________ 8Con>o t ,  e t o w c  P . K . O . K r . 3 0 7 .5 5 5

i 5 f.r]
CZĘSTOCHOWSKIE

Dztanntk polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.
---------------------------------------------------------  i

SjgfrAKCJA 1 ADMINISTRACJA: H-ga Aleja Nr. >32. Tel. 30. | Redakcja czynna cały dzień. REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 17— 58.
PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM DO DOMU LUB WYSYŁKĄ POCZTOWĄ ZŁ. 1.50.

Rok II. Sobota 26-go listopada 1932 roku. Nr. 272.

DZIECI ZDROWE—DZIECIOM CHORYM
.HWielki konkurs gwiazdkowy „Stówa Częstochowskiego'

z nagrodami za najpiękniejsze zabawki choinkowe dla dzieci przebywających w szpitalach częstochowskich.
(Szczegóły ju tro).

Uroczystość ku czci Wyspiańskiego
w Krakowie

KRAKÓW. Uroczystości ku czci 
Wyspiańskiego rozpoczęły się wczoraj 
o godz. 18 odtworzeniem Misterjum 
w Bazylice 0.0 Franciszkanów przy 
współudziale połączonych krakowskich 
chórów i orkiestr pod artystycznym 
kierunkiem dyr. W ł. Zychowicza. Mis 
terjum odtworzone zostało na tle 
twórczości Wyspiańskiego, a w oto­
czeniu Bazyliki, której witraże jak i 
całą polichromję wykonał Wyspiański. 
0  godz. 21.30 — polskie Radjo trans­
mitowało na całą Polskę Wieczór L i­
teracki.

Obiad na cześć min. Becka.
GENEWA. Francuski m inister 

wojny Paul Boncour wydał obiad na 
cześć p. ministra Becka. W obiedzie 
wzięli udział liczni członkowie dele­
gacji francuskiej na sesję Rady L ig i 
Narodów, oraz p. wiceminister Szem- 
bek, min. Raczyński, min. Mtihlstein, 
radcy Gwiazdoski, Dębicki i inni.

Prace nad programem walki 
z kryzysem.

WARSZAWA. W Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu odbyła się wczo­
raj pod przewodnictwem ministra kon­
ferencja z udziałem dyrektorów de- 
partamentów, dyrektora Instytutu ba­
dania konjunktur i wyższych urzędni­
ków w sprawie programu gospodar­
czego.

Obszernie omówiono m. in. sprawę
obniżki cen wyrobów skartelizowanych 
która ma być rozstrzygnięta w naj­
bliższym czasie.

Sprawę programu gospodarczego i 
walki z kryzysem w drodze doraźnych 
zarządzeń uznano za poufaą.

Zatarg polsko-gdański.
GENEWA. — Zebrał się komitet, 

który roznatruje sprawę wprowadze­
nia na kolejach w obszarze Wolnego 
Miasta Gdańska opłat za przewóz w 
walucie polskiej.

Komitet, w skład którego wchodzą 
przedstawiciele Norwegji i Hiszpanji 
pod przewodnictwem delegata W ie l­
kiej Brytanji, nawiązał kontakt z de­
legacją polską i z bawiącym w Gene­
wie prezvdemem dr. Ziehmem.

Zerwanie rtkow ań rumunsho-sowieckich
BUKARESZT, Min. spraw zagra­

nicznych Rumunji oświadczył w par­
lamencie, że rokowania z Rosją so­
wiecką w sprawie zawarcie paktu o 
nieagresji zostały zerwane,

pos. Jerzy Bratianu zaatakował z 
tego powodu Polskę, oświadczając, że 
stosunki polsko - rumuńskie uległy 
znacznemu rozluźnieniu.

Hitler nie Ibedzie kanclerzem. frzed  ratyfikacją układów z Sowietam
BERLIN. Odpowiedź prezydenta 

Hindenburga na memorjałH itlera pod­
pisał sekretarz stanu von Meissner. 
0 treści odpowiedzi ogłoszony został 
następujący komunikat urzędowy:

„W  piśmie swem z dn. 23 b. m. 
p. Adolf H itler odmówił wykonania 
udzielonego mu zlecenia, ażeby usta­
lił,  czy istnieje większość parlamen­
tarna dla tworzonego przezeń ewent. 
rządu, proponując ze swej strony, aby 
prezydent Rzeszy bez zastrzeżeń i bez 
uprzedniego stwierdzenia, czy więk­
szość w Reichstagu istnieje, poruczył 
mu misję formowania rządu i rząd ob­
darzył pełnomocnictwami, przysługu- 
jącemi przezydentowi Rzeszy.

Prezydent Rzeszy tę propozycję od­
rzucił, gdyż uważa, iż nie mógłby 
przejąć odpowiedzialności wobec na­
rodu niemieckiego za zdanie przysłu­
gujących mu pełnomocnictw przywód­
cy partji, która ustawicznie podkreśla 
swój ekskluzywny charakter. Ponadto 
prezydent Rzeszy obawiać się musi, 
że prowadzony przez p. Hitlera gabi­
net prezydjalny z natury rzeczy przy­

ją łby formę dyktatury partyjnej ze 
wszystkiemi towarzyszącemi jej nas­
tępstwami mogącemi spowodować za­
ostrzenie przeciwieństw w łonie na­
rodu niemieckiego, zaco prezydent 
Rzeszy wobec zJożonej przez siebie 
przysięgi i własnego sumienia nie 
mógłby wziąć odpowiedzialności. — 
Szczegóły rokowań prowadzonych w 
ostatnich dniach, wynikają z tekstu 
korespondencji, która ogłoszona zos­
tanie w ciągu dzisiejszego wieczora” .

Niezwłocznie po otrzymaniu listu 
Meissnera, H itler wysłał odpowiedź 
na piśmie. Treść listu Hitlera będzie 
ogłoszona równocześnie z innemi do­
kumentami.

Prezydent Rzeszy przyjął wieczo­
rem p r z y w ó d c ó w  poszczególnych 
stronnictw.

Istnieje wielkie prawdopodobień­
stwo, że w ciągu dnia dzisiejszego 
Hindeburg powierzy von Papenowi 
ponownie misję utworzenia rządu, któ­
ry składałby się w swej większości z 
nowych ludzi.

Ameryka o długach wojennych Europy.
WASZYNGTON. — Po konferen­

cji Hoovera z przywódcami partyj 
demokratycznej i republikańskiej — 
przywódca demokratów oświadczył 
prasie:

„Zgodziliśmy się wszyscy, nie w y­
łączając prezydenta, co do tego, że 
żadna rewizja, ani też skreślenie dłu­
gów wojennych nie są możliwe, i że 
spłaty, przypadające 15 grudnia r. b. 
muszą być dokonane w pełni” .

Bardzo jasno sprawę postawił prez. 
Hoover w swem oświadczeniu, które­

go główne ustępy brzmią:
Naród amerykański nie jest powo­

łany do czynienia nowych ofiar
Zadośćuczynienie słusznym preten­

sjom Stanów Zjednoczonych mogłoby 
jednak przybrać formę nowych ryn­
ków zbytu dla produktów rolnictwa 
amerykańskiego i dla produktów na­
szej pracy.

Rząd Stanów Zjednoczonych nie 
odmówiłby wzięcia pod uwagę pro- 
pozycyj, aby spłaty były dokonywane 
w dewizach.

WARSZAWA. Pakt o nieagresji, 
zawarty między Polską a Sowietami 
25 lipca r. b. oraz konwencja koncylja 
cyjna, przewidziana w pakcie o nie­
agresji, a podpisana w Moskwie 23 
b. m. mają być w najbliższym czasie 
ratyfikowane.

Curtius otrzymał nauczkę 
od dziennikarza polskiego.

NOWY JORK. Odbywający obecnie 
podróż propagandową po Ameryce b. 
min. spraw zagr. Rzeszy, Curtius, we 
wtorek wieczorem był gościem związ­
ku korespondentów prasy zagranicz­
nej. Przewodnictwo pizy stole objąć 
miał przewodniczący organizacji dzień 
nikarzy polskich, p. Nałęcz, który od­
m ówił jednak swego udziału, uzasad­
niając odmowę tem, iż Curtius w 
czasie mów, wygłaszanych w różnych 
miejscowościach St. Zjednoczonych, a 
w szczególności w Waszyngtonie, 
wystąpił z żądaniem zaboru polskiego 
Pomorza przez Niemcy. Demonstracja 
ta wywarła w waszyngtońskich ko­
łach politycznych wielkie wrażenie.

Herriot grozi ustąpieniem.
PARYŻ. Premjer Herriot przyjął 

delegację 700 prezydentów i przedsta 
w icie li różnych handlowych i przemy­
słowych związków którzy go zapew- 
n ili, że są gotowi poprzeć usiłowania 
rządu dla osiągnięcia poprawy finan­
sowej.

Herriot oświadczył że w przyszłych 
rokowaniach postawi r a kartę pozo­
stanie swego rządu i uzdrowienie f i ­
nansów państwa uzależni od przyjęcia 
planu budżetu.

Krrminale altry dyrektorów „Oswap". “ t T . '
KATOWICE W procesie przeciw 

dyrektorom „Oswagu” , oskarżonym o 
oszustwa i fałszerstwa, zeznawał były 
dyrektor Banku Śląskiego, Stanisław 
Żmudziński. Stwierdził on, że preten­
sje wierzycieli do „Oswagu” wzrosły 
o 40 m ilj. zł.

Zeznania dalszych świadków po- 
wierdzają winę oskarżonych.

Z zeznań wszystkich świadków 
"wynika jasno, że decydującą osobą w 
„Oswagu” był ke. Pszyński, któfy 
przy pomocy swych najbliższych 
współpracowników dyrygował tem 
oszukańczem przedsiębiorstwem.

Sąd przesłuchał wczoraj jako świad­
ka ks. Pszczyńskiego.

Świadek oświadczył, iż nie miał 
z tą całą sprawą nic wspólnego; 
wszystkie posunięcia, projekty i t. p. 
były przeprowadzane przez starszego 
ks. pszczyńskiego. Obszerne jego wy­
jaśnienia nie zawierają nic pozytyw­
nego.

Świadek stwierdza, że przejął go­
tową od starego księcia strukturę zak­
ładów przemysłowych wraz z decydu- 
jącomi w nich figuram i, dyrektorami 
Nassem i Pistoriusem.

W Warsawie od trzech tygodni 
panuje epidemja grypy.

Liczba zachorowań jest poważna 
tak dalece, że Kasa Chorych musiała 
zaangażować dodatkowo "stu lekarzy, 
aby nieść pomoc chorym.

Likwidacja wielkiej bandy fałszerzy pieniędzy.
Od pewnego czasu pojawiały się w 

dość znacznych ilościach w Warsza­
wie i na prowincji fałszywe monety 
1 ,2 , 5 i 10-złotowe. Policja zarządziła 
skrupulatne śledztwo.

Przeprowadzono w jednej godzinie 
w Warszawie 153 rewizje w podejrza­
nych lokalach.

Główną „mennicę” wykryto na 
facjacie przy ul. Smoczej 31, w miesz­
kaniu Dawida Milwe, właściciela skle­
pu jubiler-kiego.

W Jokalu zastano trzech fałszerzy. 
Byli to Dawid Milwe, Gerszon Mickun

oraz Szymon Wyszkowski z Ceg­
łowa.

Falsyfikaty były wykonywane bar­
dzo zręcznie, tak że trudno je było 
odróżnić od monet prawidłowych.

Na facjacie znaleziono całkowite 
urządzenie „mennicy” oraz zapasy me­
talu do odlewów.

W chw ili wkroczenia policji fa ł­
szerze wrzucili w t. zw. „ lu f t ” przy 
kominie jakąś paczkę. Policja wezwan­
ia na miejsce straż ogniową, która 
rozebrała piec w mieszkaniu pnrtero- 
wem i wydobyła paczkę, zawierającą
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Film, swą niesamowitością przewyższający wszystko dotąd widziane

Dr. Jeky l l  i Mr. H yde
Potężny, n iesam ow ity  dramat, ns tle n iezbadanych tajemnic życ iow ych  wg.
znanej p ow ieśc i  L. S te v e n so n a .  S zcz y t  napięcia! Groza tajemniczości!
W rolach głównych: piękna Mirjam H opkins i genja lny  F rederic  Marsch
NAD PROGRAM: A ktualności d iw ię k o w e  P aram oun tu  Przegląd  w yda-  
rzeń na całym  św iec ie  z objaśn. w  języku  polskim. Ceny m iejsc zniżone.

200 sztuk monet 1-złotowych.
W samej „fabryce" znaleziono 

1000 sztuk monet 1, 2 i 5-złotowych.
„Rozdzielnia” mieściła się w skle- 

dikuljubilerskim Milwego. Tam się zgła 
szali’ hurtownicy, którzy nabywali f a ł ­
szywe monety za 70 proc. wartości, 
to znaczy za fałszywe 10 zł. płacili 
7 zł. gotówką.

W sklepiku wykryto około 400 
sztuk fałszywych monet. Na podwórzu 
za sklepem zakopane było 500 monet.

Pom ocnikam i głównych „techni­
ków byli: A lter Mil we, Wolf Edelson, 
Moszek Boker i Icek Guński.

Głównymi kolporterami, którzy 
• zajmowali się puszczaniem falsyfika­
tów na rynku, byli: P inkus Nisberg, 
brat jego Jankiel oraz Izrael Taiten- 
baum. Ci trzej mieli 45 pomocników. 
Ogółem aresztowano 55 osób.

Zb łąk an y  sa m o lo t  l i t e w s k i  nad  Polską .
ŁOMŻA. — W pobliżu wsi Zabiele 

w odległości 6 kim. od Kolna, wylą­
dował sam olot jednopłatow y z dwoma 
lo tnikam i litew skim i, którzy dowie­
dziawszy się od wieśniaków gdzie się 
znajdują, natychm iast wznieśli się w 
powietrze i odlecieli w kierunku Szczu­
czyn — Grajewo.

O świadczen ie  Hoouera
om aw ia ją  w Genewie.

GENEWA. W kołach Ligi Narodów 
toczą się rozmowy, poświęcone niem al 
wyłącznie kw estji sp łat długów i o ś­
w iadczeniu Hoovera w tej sprawie.

Przew ażnie słyszy się zdanie, że 
odmowne stanow isko Hoovera wpro­
wadza do stosunków  m iędzynarodo­
wych nowy niepożądany elem ent, m o­
gący za sobą pociągnąć kom plikacje.

H it l e rowscy  z ł o d z i e j e .
LIPSK. Korupcja wśród hitlerow­

ców jest dziś na porządku dziennym. 
W  Brunświku policja aresztowała 
przywódcę hitlerowców pod zarzutem 
defraudacji 15 tys. marek. Ten sam 
los spotkał cieszącego się zaufaniem 
sztabu generalnego partji sekretarza 
frakcji parlamentarnej Fr. Wilkego, 
który okradł kasę partyjną na 36 tys. 
marek. Charakterystycznem jest, że 
przeważną część dotychczasowych 
nadużyć popełnili ludzie, stojący na 
wysokich stanowiskach RDołecznych.

d ź w ię k o w y  M n u i n ć r i 1'KINO-TEATR
Dziś i dni następnych.

Film, który każdy zobaczyć musi p.t.

Z I E M I A  NICZYJA
W rolach głównych: G eorges Peck t,

H S tenphem , D ouglas, E. Busch.
Nad program: Feluś w św iecie  cu-
dów  oraz Z w ariow ani sportow cy.

S z c z e g ó ły  w afiszach._________
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Panna do towarzystwa.
p o w i e ś ć .

— Jutro  cały dzień będę w domu, 
przygotowując obronę—rzekł Filip. — 
Jeżeli będziesz miał mi co do powie­
dzenia, znajdziesz mnie z pewnością.

— Bardzo dobrze.
Dwaj młodzi ludzie spędzili z sobą 

część wieczoru, poczem pożegnali się 
i powrócili każdy do siebie.

Filip był zakłopotany.
— Dlaczego dotychczas żadnej od 

mojej matki nie otrzymałem wiado­
mości?—zapytał siebie. — Co tara się 
dzieje w Bry sar-Marne? Czy Hiero­
nim nikogo nie widział? Kochanek 
Gabrjeli prawdopodobnie nie powrócił 
już więcej? W każdym razie nie może 
to być Raul. Moja m atka, przypusz­
czając to, myliła się widocznie.

Przyszedłszy na ulicę Assas, pan 
de Garennes znalazł w skrzynce list 
od baronowej.

List ten oddany na pocztę w Bry- 
sur Marne, przyszedł do Paryża os ta t­
nim  pociągiem wieczorowym i zawie­
rał odpis wypadków poprzedniej nocy: 
wystrzał, zemdlenie Gabrjeli, niezręcz 
ność Hieronima, dzięki której, czło­
wiek wdzierający się do parku pozo­
stał nieznany.

Kończyła, donosząc, że panna do

Zbl iżenie  po l sko-sowieck ie .
BERLIN. „Berliner Tagebla tt”, do­

nosząc o zawarciu paktu  konsulta­
tywnego pomiędzy Polską a Sow ieta­
mi, pisze o zbliżeniu między obu te- 
mi krajami.

Donosząc o mowie ministra Titu- 
lescu w sprawie zerwania rokowań o 
pakt nieagresji pomiędzy Rumunją a 
Sowietami — „Berliner T agebla tt” za­
znacza, źe rozluźnienie sojuszu polsko- 
rumuńskiego staje się obecnie coraz 
bardziej widoczne.

Hnglja I H m e r yka -adw oka tam l  Niemiec.
PARYŻ. W związku z rokowania­

mi, prowadzonemi w Genewie w spra­
wie żądań niemieckich, prasa francus­
ka mówi o silnej presji, wywieranej 
ze strony Anglji i Ameryki na Paul 
Boncoura, aby uznał on słuszność żą­
dań niemieckich.

Pertinax pisze w „Echo de Paris”, 
że delegacja francuska m usi się pod­
dać tej pretensji lub też narazić się 
na izolację.

Należy mieć nadzieję, że Herriot 
uda się bezzwłocznie do Genewy, aby 
wziąć w swe ręce kierownictwo roko­
wań, ponieważ Paul Bancour nie do­
rósł do tego żądania.

I łowe k opa ln i e  z ł o t a  w Wenezueli ,
BERLIN. W Venezueli (Ameryka 

Połud.) w okręgu Alto Cuyni w po­
bliżu rzeki Chicanon znaleziono w 
dziewiczej puszczy olbrzymie złotodaj­
ne tereny. Tysiące robotników, do­
wiedziawszy się o wykryciu nowych 
kopalń złota, udaje się na poszukiwa­
nie. Szczęśliwy odkrywca złotodajnych 
terenów stał się w krótkim czasie 
miljonerem. Podobno nowoodkryte 
tereny złotodajne należą do najw ięk­
szych i najbogatszych na świecie.

Samolot  r u n ą ł  do m o rz a .
MARSYLJA. — Na redzie pobli­

skiego Salins d ‘Hyeres jeden z sam o­
lotów, należących do okrętu awionetki 
runął podczas ćwiczeń do morza z 
wysokości 1.000 metrów i zatonął, 
przyczem 3 ch lotników poniosło 
śmierć.

tow arzystw a m a się gorzej.
— Trzeba będzie przyśpieszyć ko­

niec—m yślał Filip. — Ten nieznany 
kochanek jest niebezpieczny i przestra­
sza mnie. Jeżeli Gabrjela um rze, któż 
może zaręczyć, że nie będzie przed­
siębrał środków, w jak i sposób um arła. 
Gdybym m iał wiadomości od Juljana, 
działałbym  bez obawy, gdyż dla ko­
chanka Gabrjeli, jest ona tylko córką 
Vendamów... Nie może podejrzewać 
prawdy.

Filip położył się do łóżka, lecz 
m yśli niem iłe długo mu zasnąć nie 
pozwalały.

Stan Gabrjeli, jak  to pisała baro­
nowa w swym  liście do syna, pogor­
szył się, a naw et stał się niebez­
piecznym .

Nie m ówiąc już o skutkach  tru ­
cizny, zadawanej regularnie, przeraża­
jące wzruszenie, jakiego doświadczało 
biedne dziewczę w chwili, kiedy się 
rozległ w ystrzał z fuzji Hieronima, 
skierow any do Raula, sprowadził w 
całym  jej organizm ie ważne kom pli­
kacje.

Do w szystkich tych cierpień przy­
łączał się ciągły niepokój o życie pana 
de Challins.

— Będzie znowu starał się dostać 
do parku—m yślała.— Aby m nie zoba­
czyć, narazi się na wszelkie niebez­
pieczeństw a.

Zwiększające się osłabienie nie 
dozwalało jej prawie poruszać się, a 
tern sam em  nie m ogła opuścić łóżka.

P o w stań cy  chińscy
atakują armję japońską.

LONDYN. Na ooszarze wschodnie­
go odcinka kolei wschodnio-chińskiej 
w okręgu Ninguta wybuchło nowe 
powstanie nieregularnej armji chiń­
skiej przeciw wojskom japońskim.

Chińczycy w liczbie 10.000 a ta k u ­
ją  pod wodzą gen. Wantelina stano­
wiska japońskie pod miastem Tun- 
hua.

Straż przednia Chińczyków oddalo­
na jes t  o 60 kim. od miasta.

Bunt w o b o z ie  pracy  w Niemczech
ESSEN. W obozie pracy w Erken- 

schwick, podlegającym komendzie 
Stahlhelmu, zbuntował się oddział ro­
botników i zrzuciwszy ubrania wojs­
kowe, wystąpił przeciw kierującym 
nim  podoficerom.

Wobec naprężonej sytuacji kierow­
nictwo obozu zdecydowało się odesłać 
robotników do domów. Przyczyną bun­
tu było złe jedzenie i rygor wojskowy 
w obozie.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Papież przyjął na audjencji P a ­
derewskiego i podarował m u medal 
pamiątkowy.

— Na polach Elizejskich w Pary­
żu odsłonięto pomnik Clemenceau.

— Premjer Prystor przyjął dele­
gację „Lewiatana”. Omawiano obecną 
sytuację w przemyśle oraz kwestję 
zniżki cen na artykuły przemysłu 
skartelizowanego.

— W związku ze zbliżającem się 
wznowieniem prac sejmowych wpły­
nęło do laski marszałkowskiej 9 pro­
jektów ustaw  rządowych.

— Do Warszawy przybył p. H. 
Kypers, wydawca „De Maasbode”, 
największego dziennika w Rotterda­
mie (Holandja).

— F u n t  angielski, który przez cały 
dzień utrzymywał się na poziomie 3.27 
do 3.27.5, po ogłoszeniu oświadczenia 
Hoovera spadł do 3.25.5.

— W miejscowości Nissa na Śląs­
ku Opolskim aresztowano hitlerowca 
Gołombka, jednego z głównych spraw­

Pani de Garennes nie łudziła się 
co do stanu  Gabrjeli, w iedziała dosko 
nale, że katastrofa jest bliską.

Raul de Challins, przyszedłszy do 
pałacu Sprawiedliwości o wpół do 
jedenastej, zmuszony był oczekiwać 
kolei, a potem przez długi czas za­
trzym ano go u sędziego śledczego, 
zatem  i tego dnia również niepodobna 
m u było pojechać do Bry-sur Marne.

Lecz ponieważ następnego dnia 
pan Galtier nie w ym agał jego obec­
ności, postanowił odwiedzić ciotkę.

W tym celu w stał wcześnie, ubrał 
się i pojechał na dworzec W chodni.

W  drodze myślał:
— Mało m nie obchodzi, że moja 

ciotka nie jes t uprzedzoną o mojej 
wizycie. Może odwiedziny moje nie w 
porę wypadną, ale o to się nie kłopo- 
poczę. Nie mogę żyć dłużej, nie w ie­
dząc, co się dzieje z Gabrjelą.

Cokolwiek po jedenastej zadzwonił 
do drzwi żelaznej kraty willi.

Pani de Garennes nie wyszła jesz­
cze ze swego apartam entu.

Kam erdyner oznajm ił jej o przy­
byciu wicehrabiego de Challins.

— Czy sam  przyszedł? Mój syn 
nie towarzyszy mu? — zapytała ba­
ronowa.

— Nie, pani.
— To dobrze. Poproś pana de 

Challins do salonu i powiedz mu, że 
zaraz będę m u służyła.

Służący wyszedł.

ców morderstwa, dokonanego 10 go 
sierpnia b. r. na robotniku polskim, 
Piecuchu w Potempie. Aresztowano 
również drugiego hitlerowca.

— W miasteczku Janowie na Lit­
wie dwaj bandyci dokonali napadu na 
Bank Ludowy, zranili wystrzałem z 
rewolweru dyrektora banku, lecz w 
rabunku przeszkodzili im urzędnicy. 
Zbiegli taksówką.

— W pobliżu Tyrolu wpadł do 
przepaści, głębokiej n-a 50 m t r , sa­
mochód, w którym znajdowali się 
trzej myśliwi. Samochód uległ rozbi­
ciu, myśliwi zostali zabici.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Sobota 26 listopada. Piotra B, M. i Kon­
rada.

Wschód słońca: o g. 7.11 Zachód 15.33.
Nocne dyiurY ap*efc.

W  nocy z piątku na sobotę: II Aleja,  
Ostatni Grosz.

W nocy z soboty na n iedzielę: St. Ry­
nek, Siedmiu Kamienic.

W ojewódzka akcja walki z 
bezrobociem. Bawią W Kielcach: 
Starosta Eustachiewicz, poseł Bilu- 
chowski, komisarz Mazur i dyr. Kasy 
Chorych Matula, przyjmując udział w 
posiedzeniu komitetu wojewódzkiego 
do spraw bezrobocia. Komitetowi prze­
wodniczy wojewoda Paciorkowski. 
Przedmiotem obrad jest podjęcie sku­
tecznej walki z rozszerzającą się klęską 
bezrobocia.

Kompromis z korzyścią dla 
konsum entów . Dowiadujemy się, 
że naskutek nacisku magistratu na 
właścicieli restauracyj w celu uzyska­
nia cen obiadów w restauracjach czę­
stochowskich, restauracje zrezygno­
wały z procentów, pobieranych do­
tychczas od gości za obsługę. Choć 
więc ceny obiadów pozostaną cenni* 
kowo bez zmian, to jednak w istocie 
ulegną zniżce.

Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet. Zarząd Z. P. O. K. zawia­
damia panie członkinie, że w niedzie­
lę dn. 27 b. m. o godz. 10 i pół przed 
południem odbędzie się zebranie w 
lokalu przy ul. Aleja II 31 na którem 
p. senatorka Grunert wygłosi referat 
i da sprawozdanie z prae sejmowych. 
Zarząd prosi o liczne przybycie.

K ino-T eatr „ATLANTIC**-
Dziś i dni następnych.

Wielki podwójny program!

r f f Z Y E O D Y  B H Y G f l O J E R l )  GER A RD A
W  rolach głów. R odła R ocane oraz 

Phyllis H arer i Julja Faye
D zie je  miłości z HARRY PEELEM p.t.

C Z A R N Y  P I E R R O T
Nad program: K om edja w k rain ie  sa 

b aw ek  i k ro n ik a  P A T______

Kończąc ubierać się, pani de Ga 
rennes zadawała sobie następujące 
pytania:

— Po co on przyszedł? Co może 
mieć do powiedzenia?

Ja k  tylko ukończyła tualetę, na­
tychmiast zeszła.

Raul zbyt wpojone miał poczucie 
przyzwoitości, aby wypytywać lokaja
0 pannę do towarzystwa swej ciotki, 
lecz przez okno salonu patrzał na ów 
dodatkowy budynek, w którym znaj­
dował się pokój Gabrjeli i widząc 
żaluzje na wpół zamknięte, dziwił się
1 trwożył.

Kiedy weszła do salonu pani de 
Garennes, szybko do niej się zbliżył.

— Kochana ciotko — rzekł, ściska­
jąc  ją za ręce,— przebaczysz mi nie­
prawdaż, żem przyszedł tak rano, nie 
uprzedziwszy cię? Pragnąłem zobaczyć 
cię, moja ciotko, możliwie najprędzej, 
a listowne porozumienie zbytby odda­
liło nasze widzenie, o wiele dłużej, 
aniżelibym tego pragnął.

— Moje kochane dziecko, m am  cię 
zupełnie za wytłumaczonego. Uprze­
dzona czy nie, zawsze jestem  szczę­
śliwa, widząc ciebie... Więc masz mi 
coś powiedzieć, tak  bardzo dla ciebie 
interesującego, a tern samem na tura l­
nie i dla mnie?

— Chciałem ci, moja ciotko, opo­
wiedzieć to wszystko, co się stało od 
dwóch dni w pałacu Sprawiedliwości.

(C. d. n.)
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Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od poniedziałku 21 listopada i dni następnych. W ielki podw ójny  program ! 

Zakrojone na olbrzymią niespotykaną dotąd skalę}arcydzieło p. t.

Pogromcy przestworzy lace Berry* Clark Galbe*
l Flap w  L egji C a d z o z ie m s k iE [  ^

Dziś, w sobotę uroczysta premjera jubileuszowa
w Teatrze Kameralnym.

Znakomity  w ykonaw ca  „ S a m u e l a "  —  p. Leon  WoUejko przybył
już do C zęs tochow y.

W ykłady w Szkole Murarsko-
C i e s i e l s k i e j .  Kierownictwo szKoły 
Murarsko-Ciesielskiej cechów m urar­
skiego i ciesielskiego podaje do w ia ­
domości, że wykłady rozpoczynają się 
w poniedziałek 28 listopada o godz. 
17 w Szkole Rzemieślniczo-Przemys- 
jowej (Aleja Wolności 17).

Reiestracia rocznika 1912.
W sobotę, 26-go b. m. obowią­

zani są stawić się do m agistra tu  
wszyscy mężczyźui, urodzeni w roku 
1912, których nazwiska zaczynają się 
na literę S od nr. 81 i wzwyż.

Rejestracja odbywa się w wydzia­
le rejestracji wojskowej (III piętro, 
Nr. 15) w godz. od 8.30 rano do 13.

Zawiadomienie. Niniejszem 
podaje się ao wiadomości wszystkich 
członków, iż Walne Zebranie Sprawoz 
dawcze Stowarzyszenia zostało nazna­
czone na dzień 27 listopada b. r. na 
godzinę 10.30 rano w I-ym terminie, 
a na godzinę 11 rano w Il-im term i­
nie.

Zebranie powyższe odbędzie się 
w gm achu „Ogniska Obrony Niepod­
ległości ulica Pułaskiego 2, z następu­
jącym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie, 2. Wybór prezydjum, 
U. Sprawozdanie z działalności za 
1931J32 r , 4. Dyskusja nad sprawo­
zdaniami, 5. Wolne wnioski.

Uprasza się wszystkich członków 
o punktualne przybycie.

Z frontu pracy. Iglarnia, która 
miała zredukować kilkudziesięciu ro­
botników, poprzestała na zredukowa­
n ia  tylko 4 robotników i 3 robotnic. 
Obecnie praca odbywa się przez 6 dni 
w tygodniu, przyczem 1 oddział pra­
cuje na 3 zmiany. Zredukowani robot 
nicy w liczbie 7 zostaną prawdopo­
dobnie z powrotem przyjęci do pracy.

Wielka zabawa taneczna w 
sail Z.Z.Z. W sobotą, 26 b. m. w 
lokalu Z. Z. Z. (Katedralna 10) urzą­
dza Zw. Metalowców przy Z. Z. Z. 
wielką zabawę taneczną. Wszelkie 
imprezy, urządzane w Z. Z. Z. cieszą 
się zwykle wielkiem powodzeniem, 
to  też i powodzenie tej zabawy jest 
zapewnione. Wstęp ściśle za zapro­
szeniami, które otrzymać można w 
sekretarjacie Z.Z.Z. (Katedralna 10) w 
godzinach 17 — 21. Strój, oczywiście 
kryzysowy. Ceny niskie, bo 80 gr. 
dla pań i zł. dla panów. Początek o 
godz. 20 30.J

Samobójstwo z nędzy. 21 let­
nia Irena Andrzejewska (Kozia 22), 
pozbawiona środków do życia, targnę­
ła się na swe życie przez wypicie 
większej dozy esencji octowej. Prze­
wieziono ją  do szpitala, gdzie walczy 
ze śmiercią. Prawdopodobnie uda się 
ją utrzymać przy życiu.

Wywiadowca policji u legł 
nieszczeiliwemu wypadkowi z
bronią. Wystrzał rewolwerowy, któ­
ry rozległ się wczoraj wieczorem w 
pokoju Nr. 2 hotelu Kupieckiego (A- 
leja 18) wywołał zrozumiałą konster­
nację wśród obsługi i gości tego 
hotelu. Przypuszczano, że zaszedł w y­
padek samobójstwa. Był to jednak tyl­
ko wypadek z bronią, któremu nie- 
częśliwie uległ wywiadowca często­
chowskiego urzędu śledczego, 25 letni 
Józef Gołębiowski, który manipulując 
bronią, wywołał nieoczekiwany wy­
strzał. Kula, wystrzelona zbliska, rani- 
niła go ciężko, tak, że zaszła koniecz­
ność przewiezienia rannego do szpita­
la N. M. Panny. Na miejsce wypadku 
przybył komisarz Grabowski i kierów 
nik I komisarjatu podkom. Okoński. 
Stan Gołębiowskiego, jak  nas infor­
mują, nie budzi obaw.

Jeżyka angielskiego
w kompletach oraz oddzieln ie s y s te ­
mem  praktycznym, konw ersacyjn ym  po

cenach b a rd so  przystępnych.
Dla początkujących organizuje się n o­

w y  komplet.
Informacyj udziela  R GEISLEROWA

Ul. Dąbrowskiego 11, amfilada, 
prawy parter.

Kino „MUZA** VS
Dziś i dni następnych.

Dw a p otężne arcydzieła p. t.
Gwiaździsta E s k a d r a
w  roli g!6w. B. O r w i d  i J. Kobus*.

Oraz II program
U progu s z c z ę ś c i a

Przygotowania do wielkich uro­
czystości ku ozci Stanisława W ys­
piańskiego podjęte przez teatr  Kame­
ralny dobiegają końca. Dziś, w piątek 
przyjeżdża do naszego m iasta  znako­
mity artysta  teatrów wileńskich, zes­
połu Reduty, a ostatnio teatru im. 
J .  Słowackiego w Krakowie, p. Leon 
W o 11 e j k o , jedyny w Polsce odtwór­
ca arcytrudnej postaci Samuela w „Sę­
dziach”, którą to postsć kreował na 
scenie wileńskiej Reduty, wywołując 
zachwyt i entuzjazm prasy i publicz­
ności.

Inscenizacja dyr. Galla, zrywająca 
z całym dotychczasowym szablonem 
traktowania dzieł genjusza, z niewol- 
niczem trzymaniem się wskazówek 
egzemplarzowych, po raz pierwszy od-

Policja częstochowska aresztowała, 
naskutek telefonicznego zawiadomie­
nia z wydziału śledczego w Sosnow­
cu, Helenę Podgórską, właścicielkę 
biura wydawnictw „II. Kurjera Co­
dziennego” (Aleja 41), a zarazem bę­
dącą współwłaścicielką „Gospody Lu­
dowej”, mieszczącej się w tymże do­
mu Podgórska przewieziona została 
do Sosnowca i oddana do dyspozycji 
władz sądowych.

Podobno aresztowanie nastąpiło 
naskutek licznych zameldowań posz­
kodowanych osób.

i Try by b  Jan  Bartelak, lat 40, ro­
botnik garbarni na Zawodziu uległ 
wczoraj nieszczęśliwemu wypadkowi 
podczas pracy: tryby maszyny zmiaż­
dżyły mu prawą rękę. Przewieziony 
został przez pogotowie ratunkowe do 
szpitala N. M. Panny.

Szajka ztodziol pod kluczem.
Jak  już donosiliśmy, 2 września rb. 
dokonano kradzieży w mieszkaniu pp. 
Oskara i Hugo Lorenców (Warszaw­
ska 30). Korzystając z nieobecności 
domowników, złoczyńcy otworzyli 
drzwi dobranym kluczem i skradli 
870 zł. gotówką, brzytwę i papieroś­
nicę. Więcej nie zdążyli już zabrać, 
słysząc zbliżające się kroki, czmych­
nęli.

Przeprowadzone przez wydział 
śledczy dochodzenie ustaliło obecnie, 
że sprawcami kradzieży są stali m iesz­
kańcy kryminału: Stanisław Radzioch 
(Krótka 46—47), przebywający obec­
nie w więzieniu za inne sprawki oraz 
kempan jego, Piotr Przybył (W arszaw­
ska 90). Nadto udział w „wyprawie” 
brali: Franciszek Czapla (Tartakowa 
46), Alfred Miler (Kiedrzyńska 15) i 
Adolf Szmalec (Kiedrzyńska 15). Z po­
lecenia sędziego śledczego rabusiów 
osadzono w więzieniu.

Ktusownicy obili i obrabo­
wali wieśniaka. Na polach wsi 
Rębiellce napadło wczoraj dwóch o- 
sobników, z których jeden uzbrojony 
był w fuzję, na mieszkańca wsi Al­
bertów, gm. Lipie, Mikołaja Rychtera. 
Napastnicy tak niemiłosiernie skato­
wali Rychtera, że ten padł nieprzy­
tomny na ziemię, poczem zrabowali 
swej ofierze 15 zł. i zbiegli. Po od­
zyskaniu przytomności Rychter z tru ­
dem dowlókł się na posterunek policji, 
gdzie o napadzie złożył zameldowanie. 
Wszczęty niezwłocznie przez policję 
pościg za bandytami uwieńczony został 
pomyślnym rezultatem. Rabusie zostali 
ujęci. Okazali się nimi znani kłusow­
nicy: Bolesław Król i Stefan Drosik.

Znaczna kradzież w fabryce 
p. Dębskiego Do fabryki cukrów 
i czekolady p. Piotra Dębskiego (Pił­
sudskiego) dostali się złodzieje i skrad 
li różnych czekolad i cukierków, war­
tości 1053 zł. Złodzieje dostali się

słania zupełnie dotąd nieznane i nie- 
wydobyte światy tajemnej a głębo­
kiej mistyki tragedji, uwypuklając jej 
plastyczną formę inscenizacyjną i sym- 
bolicznem naświetleniem wnętrz. Pod- 
nioslość i niesamowitość nastroju, te ­
go jedynego w swoim rodzaju wido 
wiska teatralnego, uwydatni przepiękna 
ilustracja muzyczna, skomponowana 
przez znanego kompozytora B. Dzie­
wulskiego. W przedstawieniu bierze 
udział cały zespół.

Premjera dziś, w sobotę, 26 b. m., 
o godz. 20.30. Nieliczne, pozostałe bi­
lety są jeszcze do nabycia w Reno­
mie. Ilość miejsc na sali teatru  Ka­
meralnego ze względów inscenizacyj­
nych ściśle ograniczona.

Podgórska, pod pretekstem udziału 
w zyskach przy sprzedaży gazet 1 
kolportażu dzienników oraz czasopism, 
wyłudzała pieniądze. Ogólna suma 
wyłudzeń sięga podobno 37 tysięcy 
złotych.

Podgórska przed przybyciem do 
naszego miasta, występowała w sze­
regu m iast prowincjonalnych w loka­
lach rozrywkowych i kabaretach jako 
kuplecistka i jazbandzistka, zawsze w 
stroju męskim. W stroju takim często 
ukazywała się i na ulicy.

przez strych na klatkę schodowę, w y­
ważyli następnie drzwi, wiodące do 
kantoru fabryki, poczem już bez trud 
ności dokonali kradzieży.

Sam sobie winien... P. An­
drzej Domagalski, robotnik jednej z 
tutejszych fabryk, zamiast ulokować 
swe oszczędności w Komunalnej Kasie 
Oszczędności, przechowywał je w tyl­
nej kieszeni starej, zniszczonej już 
marynarki. Niewiedziała o tem, oczy­
wiście, żona, skoro onegdaj m arynar­
kę tę sprzedała handlarzowi starzyzny, 
który zapłacił za nią grosze. A znaj­
dowało się w marynarce kilkaset 
złotych. Strata, jak na robotnika wiel­
ka, p. Domagalski sam sobie jednak 
winien.

Szcześde w nieszczęściu.
Tabaka Kazimiera i Stanikowa 

Stanisława ukarane zostały przez Sąd 
Grodzki 8-miesięcznem więzieniem za 
kradzież, dokonaną u p. Jana Soboc- 
kiego, (Kazimierza 3 5), wykładowcy 
w miejscowej szkole rzemieślniczej. 
Skazane kradzieży dokonały przy 
współudziale dwu złodziejaszków, o- 
becnie przebywających w więzieniu 
wojskowym jako strzelcy 27 pp.

Do mieszkania dostali się przez 
okno po wybiciu szyb i splądrowaw­
szy szafy, zrabowali garderobę war­
tości 1000 złotych. Policja jednak 
szybko wpadła na trop złodziejski i 
zdołała łup odebrać.

P Sobocki ma specjalne szczęście 
w nieszczęściu: poraź trzeci jest  okra­
dany i zawsze odzyskuje skradzione 
mienie.

Bielizna, rowery, koła, lamp­
ki. To nie reklama firm krajowych  
ni zagranicznych —to lista wyczynów 
złodziejskich.

Bieliznę skradziono p. Józefowi 
Gajdzie (św. Jadwigi 68) i p. Koszurze 
Kazimierze (Jasnogórska 12).

Rower skradziono p. Kosmulskiemu 
Marjanowi (Mickiewicza 22) z przed 
sklepu „Jedności” przy ul. Wrzosowej.

Lampki karbidowe, wartości 8 zł. 
— p. Sączkowi Janowi (Spadzista 32).

2 koła od wozu — p. Podgórskie­
m u Ludwikowi (Stradom). Wartość 
40 złotych.

Nie brać tego do ust.
Czy papieros podniesiony z ziemi 

może być smacznym? Owszem, może. 
Czy papieros znaleziony w śmietniku 
może zawierać dobrą mieszankę tyto­
niu? Owszem, może? Ale czy człowiek 
kulturalny poważy się wziąć do ust 
takie paskudztwo? Chyba nie!

Jednak  olbrzymia ilość palaczy ku­
puje papierosy od przekupniów, przy­
noszących Je do domu i wyrabiają­
cych te papierosy. Gdyby palacze 
mogli obejrzeć te spelunki, w któ­
rych te ładnie ułożone w pudełku pa­
pierosy są wyrabiane i obejrzeć ręce, 
przez które kilkakrotnie przechodzą 
ustniki takich papierosów, przekona­
liby się niezawodnie, że nie są one 
czystsze (przynajmniej w znaczeniu 
bakterjologicznem) od papierosów z 
podłogi lub ze śmietnika.

Wychodząc więc nawet z założe­
nia, że papierosy nielegalnego pocho­
dzenia mogą w wielu wypadkach tra­
fiać do sm aku poszczególnym pala­
czom, i pomijając nawet straty  jakie 
skarb ponosi na rozpowszechnionym 
procederze nielegalnej produkcji, za­
strzeżonej dla monopolu tytoniowego, 
już sam fakt brania do ust papierosa 
z brudnych rąk  „fabrykantów" z pod 
ciemnej gwiazdy, powinien chyba o- 
brzydzić palaczom tego rodzaju roz­
kosze. R, D.

Gorący uczynek. Stefan Mazur­
kiewicz, jak  opiewa komunikatjpoli-  
cyjny, przyłapany został na gorącym 
uczynku kradzieży pieniędzy ze skła­
du rolniczego przy ul. Narutowicza 1.

Siedzą. Cech Jan  i Janczarek 
Walenty obaj bez stałego adresu przy 
chwyceni zostali na kradzieży bielizny 
i skrzypiec ze strychu domu przy ul. 
Dąbrowskiego 17. Siedzą.

Ze kradzleł. Grabara Józef i 
Henryk oraz Gołębiowski Stanisław 
mieszkańcy Kawodrzy osadzeni zosta­
li w areszcie za kradzież węgla z po­
ciągu towarowego i za opór władzy, 
stawiany podczas doprowadzania ich 
do komisarjatu.

Nadesłane.
Do czego doprowadzono

„Jedność".
Każdego dnia rano z obowiązku 

przywykłam chodzić do sklepu „Jed­
ności" po mleko dla dzieci, które by­
ło zawsze bardzo dobre i niejednokrot­
nie tańsze, niż gdzieindziej. Przy m le ­
ku kupowałam chleb, bułki i inne ar­
tykuły, do codziennego użytku mi po 
trzebne.

Jakże przykro mi dziś, że tego 
mleka niema i ja zmuszona jestem  po 
tylu latach chodzić i szukać go po 
wszystkich okolicznych sklepach, któ­
re w dodatku mlefto sprzedają n ie ­
chętnie, a jeżeli już sprzedają, to żą­
dają by i inne czynić zakupy.

Kiedy się spotkałam z członkiem 
z ul. Małej i skarżąc się na brak ar­
tykułów pierwszej potrzeby w skle­
pach, o dziwo, co się dowiedziałam, 
że do nich także przynieśli do sklepu 
na 50o członków 2 kg. słoniny, którą 
sklepowa dzieliła po 20 grm. to już 
do tego doszło, że z braku gotówki w 
sklepach półki świecą pustkami.

Członkowie! tak być nie może i 
stan obecny w naszej „Jedności* zmie 
nić się musi. My gospodynie też m a­
my coś do powiedzenia na zebraniu 
niedzielnem. Jak  jedna powinnyśmy 
tam  pójść i zadokumentować, że ta 
dzisiejsza Rada jest zła i ją koniecznie 
trzeba usunąć.

„Jedność”, która oddawała nam du 
że usługi, musi istnieć.

,*W. W e s o ł o w s k a .

ZĘBY, korony, mostki, — wprawia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajc ie  p a r ta c z y  den tys tycznych!  
gdyż  im n iew olno  d o ty k ać  s ię  p a c jen tó w

(D z . U s t . N r . 54 p o z . 476)
B ro sz u rę  w y ja ś n .— o trz y m a ć  m o żn a  w  k s ię g a rn ia c h , 
w A d m in is t r a c j i  p is m a  „ C z y sto ść "  lub  od  a u to ra  L e­
k a rz a  -  D e n ty s ty  M ICH A ŁA  G R EJN IE C A  w C z ę s to ­
c h o w ie , A le ja  N a jśw . P a n n y  M a r ji ( I  A le ja )  n r . 10.

Zgu b io n o  książeczkę  Kasy Chorych na 
imię Teofil Mazera za  Nr. 61030.

Zgub iono  książeczkę Kasy Chorych na 
imię Stefan Bruś za Nr. 14174.

Zgub iono  książeczkę Kasy Chorych na 
imię Stefan Rogulski za Nr. 12530.

Były u rzędn ik  poszukuje administracji  
domu za mieszkanie. Oferty do Admi­

nistracji „Słowa" II Aleja Nr. 32, pod  
„Urzędnik":

Pod zarzutem wyłudzenia 37 tys. zł.
A resz tow an ie  pzzeds tawic ie lk i  I. K. C. w C zęs tochow ie .
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Wyzwolenie.
W  dwudziestopięciolecie zgonu S ta ­

n is ław a W ysp iańsk iego  pow inniśm y 
zas tanow ić  się, o ile w skazan ia  poety 
znalazły posłach  w narodzie. W praw ­
dzie możemy powiedzieć, że cfciis la t 
25-ciu je s t  zby t krótki, aby w ystarczył 
na  przekształcenie  duszy  narodowej, 
ale zasadniczo sp raw a przedstaw ia się 
odm iennie,  ponieważ żyjem y w Ojczjź- 
nie wolnej.

Czasy em igracji i czasy niewoli 
m inęły ,  a w perspek tyw ie  la t rysuje 
się wyraziście postać Słowackiego, 
sm aga jąca  bez litości naród p rzy z iem ­
ny, jak im  byliśmy w owych czasach. 
W ystępu je  przeciw narodowi w imię 
praw dy, p ię tnu jąc  fałsz i ogran iczo­
ność poglądu na życie, — pię tnu je  
ubóstw o duchow e, prowadzące do 
śm ierci m oralnej, — apoteozując n a ­
tom ias t  czyn twórczy, którego w y ra ­
zem osta tecznym  zostanie: dobro spo ­
łeczeństw a. D latego też śm iało  głosi 
w  „T es tam en c ie”:

„...zostanie po m nie ta s iła  fatalna,  
Co mi ż y w e m u  na nic... tylko czoło

zdobi;
L ecz  po śmierci w as będzie  gniotła  

niewidzialna,
Aż was, zjadacze ch leba — w  an io­

łów  przerobi." — 
Jeszcze  silniej w ystąp i przeciw n a ­

rodowi Cyprjan Norwid, p ię tnu jąc  w 
sposób dosadny fa łsz  i pochlebstwo. 
S tw ierdza to lis t  poety z czerwca 1871 
roku, w k tó rym  pisze:

„...wiadomo je s t  pani,  iż na żadne 
poparcie od Rodaków liczyć n ik t  nic 
nie może r a z  dla tego, że w szystk ie  
Lackie na „sk i” nazw iska  od la t  s tu  
pod w szystk iem i chorągw iam i od C hry ­
s tusow ej aż do Belzebubowej z rów ­
n y m  służąc zapałem , u trac i ły  poczu­
cie publicznych obyczajności — drugi 
r a z  dla tego, że ci co s tosunk i,  s k ła d ­
ki, u ła tw ien ia  i możliwości socjalne 
skarb ią ,  są tylko czynnym i i p rzy to m ­
nym i w tedy , k iedy n iem a sz turm ów , 
głodów, piag i k iedy m ęczeńskich  
wieńców nie rozdaje ręka ogromna... 
za czasów pogody przeto p rzy tom ny­
mi bywając, słusznie, iż bez pogod­
nych  w arunków  pojm ow ać i obow iąz­
ków  dzielić nie są w stanie. — ...Ca­
łość albow iem  pow ietrza m oralnego 
będąc ZAKŁAMANA I ZAŁGANA 
czyni, że, najzacn ie jsze  osobniki, k tó ­
re m odlą się i w zdychają  solennie, 
k ła m ią  p rzy tem  i są zu p e łn y m i łga- 
rzami bezczelnie i mizernie. Każdy 
przecież widział tych obyw ateli ,  cho­
dzących z fa jkam i zapalonem i i z kap- 
c iucham i m uzu łm ańsk iem i u guzików , 
a  ohodzących po cm enta rzach  wokoło 
kościołów, jeśli dla nich nabożeństw o 
było za długie i czekających z dym em  
przez nos pędzonym  aż albo nabożeń­
stw o do Przedw iecznego, albo fa jk a  
ich ty tu n iem  nałożona się skończy??.,. 
A tak  to chw aląc  P rzedw iecznego wy 
daw ali  oni córki sw e za tak ich  sa ­
m ych  pochlebników  płaskich i ludzi 
zręcznych, którzy, w idząc b iuźnierstw o 
Bogu i ludziom  pełnione, kłaniali się 
im  i k ilku  m ied z ian y m  groszom. Ci, 
m ów ię, i g rzeczni i nikczemni!!

— I k iedy ich cynizm  i ich n ie­
w iara ZUŻYŁY SIĘ — kiedy córki 
ich poszły za subte ln ie jszych  od nich 
k łam ców  — którzy ju ż  nie tak  wido­
cznie na  cm en ta rzach  wokół kośció ł­
ków nudzą się zbyt dla nich d ługą 
A doracją S ak ra m e n tu  i k iedy  m ożna 
było tylko powiedzieć, że u nas  są 

,„u l tam o n tan y  i postępow i” — wtedy... 
najlepiej je s t  u tęsk n iać ,  że w nas  
w szystko  je s t  zm arłe  i spopielone. — 
A jużci, że n ie  może być inaczej!! 
Zmarłe: bo T R U P J E S T  TR U P, a spo 
pielone — bo POPIÓŁ J E S T  POPiOŁ... 

s łu g a  życzliwy C. NORWID. 
Kilka zakatarzonych  panien  s łu ż ą ­

cych i k ilku  lokajów i trochę n a jem ­
nej czeladzi może inaczej u trzym yw ać , 
ale cóż to pomoże? kiedy przede- 
w szys tk iem  p raw da p raw dą  jes t .  M oż­
n a  jak  chcieć ją w ykręc ić  i d oprow a­
dzić do wzniosłości kolorów, ale ona 
zawsze sobą zostan ie .”

W ielką  napraw dę czcią trzeba o ta­
czać ty ch  synów Ojczyzny, którzy

m ają  odw agę m ęsk ą  w ytkn ięc ia  wad 
narodowi. Dzieje się zw ykle  inaczej: 
są  potępiani, ale ty lko do czasu. T ak  
było z postacią św ie t laną  księdza S k a r ­
gi, ten  sam  los spo tka ł S łow ackiego, 
a szczególnie boleśnie do tknął N orw i­
da, k tóry  chw ile  os ta tn ie  życia s p ę ­
dził w przy tu liskach . Przykrości j e d ­
n ak  za życia — w ynagrodziła  n iew y ­
pow iedzianie  s ław a pośm iertna.

Mając za sobą tak ich  szerm ierzy 
idei spraw iedliw ości, — m ógł W y ­
sp iańsk i  przypuścić  sz tu rm  nowy na 
tw ierdzę  zacofania polskiego. Rydel, 
T e tm aje r  i On — są zw ias tunam i o d ­
rodzenia duchow ego. Nie dziwne prze­
to, że twórczość poetycka W y sp iań ­
skiego z a ta rg a  trzew iam i narodu  
strasznie , aby ocknął się wreszcie i 
żył. S tan  spo łeczeństw a naszego p rzed­
staw i więc poeta  najp raw dziw ej w 
„W y zw o len iu ”, ale przedstaw i tak , aby 
o ironjo! naród m ógł jednocześn ie  ba­
wić się, gdyż tak  chce Muza. Zabawa 
jed n ak  mniej miła, skoro w zapow ie­
dzi jej brzmi ostrzeżenie:

„Tragiczną będzie nasza gra: 
skarżeniem , chłostą i spowiedzią.  
W y z w o lin  ten doczeka się dnia 
kto w łasną wolą  wyzwolony!!"

Rozgryw a się dram at:  W akcji b ie ­
rze udział naród, rep rezen tow any  naj- 
pow ażniejszem i g ru p am i społeczeń­
s tw a, począwszy od karm azyna ,  s k o ń ­
czywszy na rodzinie. I cóż okazuje n a ­
ród w chw ilach w ażkich życia? Nicość 
m yśli,  zaw artą  w pustce  słów. Sło 
wa więc zastępują  czyn twórczy! W y ­
s tęp u je  przeciw tem u  Konrad— kiedy 
„w skazu je  palcem ho ło tę” :

„W y ch cec ie  żyć  i nie ma podłości,  
k tórejbyśc ie  do ręki nie wzię li  i n ie  
p rzyswoili  sercu. W y  ch ce c ie  żyć  i 
już trawicie błoto i brud i już w as  
n ie  zadusza zgnilizna i jad; ale j a ­
dem i zg n il izn ą  nazyw acie  w iew  
ś w ie ż y  od pól i łąk  i lasów. W y  
ch cecie  żyć i plwać na wszystką r ę ­
kę, która w as i podłość  waszą od­
słania... która w a s  odgaduje!! kłam­
cy!!!

Kiedy wreszcie usłyszy Konrad p y ­
tan ie Maski 10, co zam ierza czynić, 
odpowie: „A! P y tasz  m i się nareszcie , 
co m am  czynić?... 0  radości.. .  J a  
s łyszę to py tan ie : Co mam czynić? — 
Ja ,  k tórv ty lko  wc ąż słyszałem : „co 
m y ś l isz” — ... Mam spełn ić  p rzezna­
czenie ich i moje... Wziąć ten  św ięty  
ogień i dać... T ym , którzy czekają.,. 
Na ogień...

Nie człow ieka czekają, ani tego, 
k tó ry  ogień poniesie, ale  ognia, żaru! 
Z chw ilą  dopiero zdania sobie sp raw y 
z w artości  czynu twórczego — zacznie 
Konrad —  W yzwolenie dążyć do 
w skrzeszen ia  Polski rzeczyw iste j,  ale 
w gron ie  osób w ybranych , poniew aż 
całość narodu  nie odpow iada w a ru n ­
k o m  pracy is to tne j,  skoro nie m oże 
zrozum ieć g łoszenia haseł wielkich , 
dopatru jąc  się w nich ty lk o —m rzonek . 
A czyż m rzonką  może być taki czyn, 
jak  tw orzenie  państw a?  To też m usi  
n as tąp ić  selekcja g rup  społecznych na  
scenie . Jed n e  u s tęp u ją  ze sceny n a ­
rodow ej,— inne— dostosow ują się do 
zm ienionych w arunków , w idząc  p rze ­
w agę czynu nad  p u s tk ą  słów. K on­
cepcja wielka i zarazem  a k tu a ln a  przez 
d łu g ie  lata.

N a tem  polega w artość  „W y zw o ­
len ia” . Je ś l i  uw agi,  zaw arte  w „W y z­
w olen iu” W ysp iańsk iego , s ta le  m ieć  
będziem y w pam ięci, to m ożem y być 
przekonani, że współpraca nasza w 
upodstaw ow an iu  bytu  niepodległego 
w yda owoce piękne.

Zaszczytem  je s t  p racow ać w P o l ­
sce i dla Polski n a  tych  odcinkach , 
k tó re  tak  realnie  u jm uje  Żeromski w 
„Róży”; dążyć do ośw iaty  wsi, ponie­
waż ty lko w tedy  znikm'e wiejskie  n ie­
ch lujstw o, choroby, g łu p o ta  i p rzesa­
dy, — n a to m ias t  udoskonali się u p ra ­
wa ról, a życie wiejskie  potoczy się 
now ą drogą; w ytężyć w szystk ie  siły, 
aby dwór pański i cha ta  w iejska  p rze ­
n iknęły  się życiem  w zajem nem  dia 
dobra Ojczyzny; w ytrzeb ić  z dusz — 
polskie zm ar tw ien ie  odwieczne, a 
tch n ąć  w naród wolę czynu, rządzoną 
m y ś lą  rozsądną; u sunąć  z narodu  po­
ję tą  fa łszyw ie ch łopskość i pańskość ,

a s tać  się spo łeczeństw em  praw dziw ie 
now oczesnem ; przeprow adzić budow ę 
doskonałą dróg  w Polsce; osuszyć 
błota podlaskie; w ybudow ać ty s iące  
szkół i w yksz ta łc ić  tysiące  n au czy ­
cieli; zorganizow ać społeczeństw o pod 
w zględem  handlow o - przem ysłow ym ; 
„zbudow ać z now oczesnych p rzedsię­
wzięć —  niepodległość w ew nętrzną  
n a ro d u ”; h as łem  tem  ożywić sz tukę  
now oczesną, p rzen iknąć  wszelkie t r u ­
dy polskie i w w iercić  te hasła  w du ­
sze polskie; w związku z ideą naczel­
ną niepodległości w ew nętrzne j  — n a ­
leży urobić sobie ręce po łokcie, aby 
ujrzeć „naród nowy, spojony, n iero ­
zerw alny , o lbrzym i”, o k tóry  rozbiją 
się w szelkie  zakusy wrogów naszych. 
Ideę przeto bohaters tw a krzew ić nale­
ży od K arpat po B ałtyk; ideę b ra te r­
s tw a  ofiarnego rozsiewać na  z ie­
m iach, po k tórych  kroczyła n iedaw no 
stopa m osk iew ska ,  p ruska i austrjac- 
ka; s tw orzyć nową m ow ę polską w 
m iastach  Ojczyzny, dos tosow aną do 
w arunków  zmienionego życia; w ydo­
być skarby, u k ry te  we w nętrzach 
Ziemi - Matki; sp rzedaw ać narodow i 
towar, w yprodukow any  w Polsce — 
i, wreszcie , up raw iać  n ieuży tk i,  — ale 
p rzy tem  pam ię tać  o p ie lęgnow aniu  
w szechstronnych  przejawów sztuki, 
będącej s tw ie rd z ian em  sta łego  roz­
woju k u l tu ry  polskiej. W szystko  to 
wykon; się, k iedy m iłość m ęsk a  o g ar­
n ie  trzy dzielnice nasze. — Jeś li  po­
nad to  opaszem y kraj „w ytężonem i ra ­
m ionam i młodych synów Polski no­
w e j”, — to poczujem y z pew nością ,  
jak a  je s t  i czern je s t  potęga Ojczyzny!

R ozum iem y doskonale, że poglądy 
W ysp iańsk iego  i Źerorosfeiego są  iden­
tyczne oraz uzupe łn ia jące  się, a usiło­
w ania  re form atorskie  Polski dzisiej­
szej są  po tw ierdzen iem  nąjw span ia l-  
szem  uc ie leśn ien ia  ty ch  idei.

Każdy z nas  rozum ie rów nie d o ­
brze, że pracow ać w Polsce zm ar­
tw ychw sta łe j  trzeba, bow iem  p rzyw i­
leju na  c z y n  t w ó r c z y  nie m ogą  
m ieć  w yłącznie  G e n j u s z e  N a r o ­
d o w i .

Józef M ikołajtis.

Z  KRAJU.
Krwawi napad na ambulans pocztowy

Bandyci zamordowali 3 osoby 
i zrabowali pieniądze.

N a szosie m iędzy  W yszm ontow em  
i Ożarowem, pow. opatow skiego , d o ­
konali bandyci wieczorem  n apadu  na 
am b u lan s  pocztowy. Dopiero rano 
przejeżdżający szosą w ieśn iacy  doko­
nali s trasznego  odkrycia . Na szosie 
s ta ł  o tw ar ty  i sp ląd row any  wóz pocz­
tow y , obok leżały tru p y  trzech  ludzi. 
Zaw iadom iona policja woj. k ie leckiego 
wszczęła dochodzenie. Na m iejsce 
zbrodni z jechał p ro k u ra to r  i sędzia 
śledczy. W ed łu g  w yników  p ie rw ia s t­
kow ego  dochodzenia ofiarami zbrodni 
padli: woźnica Marczyk, pocztyljon 
Potocki, oraz hand la rz  z Radom ia 
Kupferb lum , k tórego  widocznie pocz­
tow cy  zabrali ze sobą po drodze na 
wóz.

A m bulans  w yruszy ł  ubieg łego  w ie ­
czoru do stacji  kolejowej Jas icę .

N apadu  dokonano pom iędzy godz. 
9-tą a 10-tą wieoz. Bandyci ukry li  się 
w idocznie w zasadzce i znienacka za­
sypali wóz s trza łam i rew olw erow em i. 
Św iadczy o tem  fakt,  że przy trup ie  
pocztyljona Potockiego  znaleziono n a ­
bity i n iew ystrze lony  rewolw er. P o ­
tocki nie m iał  już czasu zrobić u ż y t ­
k u  z broni.

Łupem  bandytów  padło 4.220 zł. 
Po dokonan iu  k rw aw ej zbrodni ban ­
dyci zbiegli w n iew iadom ym  k ierunku. 
Zarządzony został energ iczny  pościg 
na  te ren ie  k i lk u  Dowiatów wojew . 
k ieleckiego i w arszaw sk iego , k tóry  
w kró tce  zapew ne doprow adzi do u ję ­
cia zbrodniarzy.

Z z e m s y  z a  o d m o w ę  n o c l e g u .
W e wsi A ugustynów , g m in y  G rz y b ­

ki, pow iatu  tu reck iego , w ybuch ł p o ­
żar w zagrodzie Józefa Pankiew icza.

Ogień pow stał w nocy, w  czasie gdy 
m ieszkańcy  zagrody pogrążeni byli we 
śnie i rozszerzając się w błyskawicz- 
nem  tem pie , objął w szystk ie  budynki 
zagrody P ank iew icza  oraz sąs iedn ich  
2-ch zagród.

Mimo ra tu n k u  w szystk ie  budynki 
spłonęły  doszczętnie. S tra ty  obliczone 
na 30.000 zł.

Dochodzenie policyjne ustaliło, że 
pożar pow sta ł  w sk u tek  zbrodniczego 
podpalenia.

W ieczorem  dnia poprzedniego w 
zagrodeie P ank iew icza  baw iła  jakaś  
m łoda żebraczka, k tóra  chcia ła ,  by ją  
przenocowano, a gd y  odmówiono jej,  
odchodząc, groziła zemstą.

E nerg iczne  p o szu k iw an ia  dopro ­
wadziły  do ujęcia  żebraczki, k tó rą  o- 
kazała  się 21-letnia A n n a  Blads, ze 
wsi Bugaj pod P io trkow em .

Przyznała  się do podpalenia zagród, 
w yjaśn ia jąc ,  że uczyniła  to  przez z e m ­
stę  za odm owę noclegu.

Zbrodniczą żebraczkę osadzono w 
więzieniu.

Cg usłyszymy dziś przez Radjo?
W A R SZ A W A  26 listopada. 

Codzienny Przegląd Prasy Polskiej.,
11.50 Kom. Gł. Wojsk. Stacji. Met. dla ko­

munikacji lotniczej.
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs Astr 

hejnał z Krakowa.
12.05 Program na dz. bież.
12.10 Płyty gram ofonow e.
13.10 Urzęd. komun. P. 1. M.
13.15 Poranek szkolny ze  Lwowa.
15.40 Komunikat gospodarczy.
15.50 Wiad. w ojskow e i s trzeleckie .
16.00 S łuchow isko  dla dzieci starszych.
16.25 P łyty  gram ofonow e.
16.40 Odczyt ze  Lwowa.
17.00 Płyty gram ofonow e
17.40 Odczyt aktualny
17 55 Program na dz. następny.
18.00 Muzyka taneczna.
19.00 Rozmaitości.
19.20 „W iadom ości ogrodnicze".
19.30 „Na widnokręgu".
19 45 Prasow y Dziennik Radjowy.
20.00 Transmisja z Amsterdamn.
23.10 „Brydźomanje i brydżotragedje".
23.25 Urzęd. kom. P. I. M. i komunikat, 

p o licy jn y
23.30 Muzyka taneczna.

KATOWICE 26 listopada.
11.40 Codz. Przegl. Pras. Polsk. z Warsz,  

i komunikat m eteor, z W arszaw y.
11.58 S ygnał czasu z Warsz., hejnał z Krak.
12.10 P łyty  gram ofonowe.
13.05 Komunikat gospodarczy.
13.10 Kom. meteor, z W arszaw y.
13.15 Poranek szkolny ze  Lwowa.
15 40 Transmisja z W arszawy.
16.25 Interm ezzo m uzyczne.
16.40 Odczyt ze  Lwow a.
17.00 Skrzynka pocztow a dla dzieci.
17.25 In term ezzo  m uzyczne.
17.40 Odczyt z Warszawy.
17.55 Program na dzień następny.
18.00 Muzyka lekka i taneczna z Warsz.
19.00 „Maszyna do wnioskowania".
19.20 Rozmaitości.
19.30 Transm isja  z W arszawy.
22.00 Program na dzień następny.
22.05 Transmisja z W arszaw y.
23.00 P ły ty  gram ofonow e.

X
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X
X
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SPRZEDAŻ 
SUKNA I KORTOW

N. A. LASTMAN
C zęstochow a, I A le ja  5

Poleca w  wielkim w yb orze  mater- 
jały: paltotowe, ubraniowe, pokry  
cia na futra, spodniowe, na palta 
damskie oraz dziec ięce ,  z p ierw ­
szorzędnych  fabryk Bielskich i 
T om aszow skich  po cenach fa- 

_______brycznych.

X
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B iu ro  D z ie n n ik ó w  i O g ł o s z e ń

„REN O N A ”
wł. MARIAN Ż U K O WS K I  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia do wszystkich  

pism krajowych i zagranicznych.  
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yrob y  ty ton iow e, pa­
pierosy, oraz znaczki s tem plow e,  p ocz­

towe, w ek s le  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Sp rzedam  dam ek , dwie ubikacje z pla 
cem  1150 m*. z powodu wyjazdu. W ol  

ne zaraz. Stradom  Piastowska 104. 42—1

Pokój z oddzielnem  w ejśc iem  d o w y n a  
jęcia III Aleja 79. m. 8. I l l -c ie  piętro  

front.

SXNY OGŁOSZEŃ: Przód tekstem 49 gt. *» w iersz nim., nadesłane, w  tekście i xa tekstem  30 gr., — tabelaryczne SO proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne oglo- 
?s**ia 19 nr za wyraz. Najmniejszo 1 i ł .  — Bezrobotni i poaznksjąty  pracy korzystają z *9 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogtcasaiS drobnych. — W szelk ie  komunikaty zrzeszeó

i kulturalno-oświatowych um ieszczane są bezpłatni*

E edak to r  odpowiedzialny: iózef Wolnicki. W ydawca: Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASA" w Częstochowie
Dsofc. &i. Swiącki, oi. ¥>&}&%, M&ri F stn y  Ńi. 68. Teł. 80 1 y .w


